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„Reportaż ma się świetnie”, powiedział w jednym z wywiadów Mariusz Szczygieł 
i natychmiast dodał: „to znaczy są autorzy, są tematy, są tytuły, które chciałyby go za-
mieszczać, tylko nie mają na ten gatunek pieniędzy”1. 

Skoro nie ma pieniędzy, to znaczy, że świetnie nie jest.
Trafniej sytuację polskiego reportażu skomentował Wojciech Tochman. „Mamy 

do czynienia z paradoksem — reportaż ma duże wzięcie wśród czytelników i jest przez 
nich doceniany, a jednocześnie nie ma na niego pieniędzy”2.

Coraz trudniej znaleźć redakcję, którą stać na reportaż. Najlepiej sytuacja wygląda 
w „Gazecie Wyborczej”. I choć kryzys gospodarczy zdecydowanie pogorszył warunki 
pracy, nie wydaje się, żeby „Duży Format”, reporterski dodatek do „Gazety Wybor-
czej”, był zagrożony. W końcu za reporterami stoi zarząd z Adamem Michnikiem 
i Heleną Łuczywo na czele. 

Reportaż nigdy nie był dochodowy. Niektórzy uważają, że jest jak PGR — coś tam 
produkuje, jakoś egzystuje, ale zysków z tego żadnych. Mariusz Szczygieł, ripostu-
jąc, porównuje „Duży Format” z Teatrem Wielkim. „Wszystkie gospodarki rynkowe, 
łącznie z amerykańską, utrzymują opery i teatry, mimo że przecież do dochodowych 
nie należą. Do czegoś są jednak potrzebne”3.

1 T. Kudaszewicz, Reportaż ma się świetnie, rozmowa z Mariuszem Szczygłem, http://www.made-
inbialystok.com/Mariusz-Szczygiel-Reportaz-ma-sie-swietnie,styl_zycia,841.html (dostęp: 15 września 
2010).

2 Debata „Reportaż: transformacja” zorganizowana przez InstytutR i Res Publicę Nową 10 maja 
2010 r. 

3 A. Klim, Gwałcę tekst, rozmowa z Mariuszem Szczygłem, http://www.mariuszszczygiel.com.
pl/310,teksty/gwalce-tekst-rozmowa-dla-press-8/07 (dostęp: 15 września 2010).
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Reportaż to drogi gatunek. Wojciech Tochman na konferencji „Codzienność krę-
ci” (Elbląg, 29 września 2010) podał liczby — budżet dobrego reportażu z sąsiedniego 
kontynentu to co najmniej 10 tys. euro (wliczając lokalnych pomocników: kierowcę, 
przewodnika, tłumacza). 

Mówi się o reportażu, że to wręcz gatunek arystokratyczny. Jak pisze Małgorzata 
Wyszyńska, wymaga kosztownych delegacji, zdolności empatii, gruntownej doku-
mentacji, żmudnej pracy nad formą4. Jednym słowem — czasu. Bez niego repor-
taż nie będzie dobry, nie będzie dwuwymiarowy, z naddatkiem, jak zwykła mówić 
Hanna Krall („bo dobry reportaż jest o tym, o czym jest i o czymś jeszcze”5, mówi 
Mariusz Szczygieł w wywiadzie Reportaż ma się świetnie). 

Reportaż potrzebuje czasu. Jacek Hugo-Bader reportaż Pluton o zomowcach 
z plutonu, który strzelał do górników z kopalni Wujek w 1981 roku, pisał dwa i pół 
miesiąca (bohaterów szukał przez 6 tygodni, miesiąc poświęcił na pisanie)6. Mariusz 
Szczygieł w wywiadzie Gwałcę tekst zadaje pytanie: „Jaką redakcję w Polsce stać na to, 
żeby przez dwa i pół miesiąca nie mieć dziennikarza do dyspozycji każdego dnia?”. 
I sam odpowiada: „Tylko »Gazetę Wyborczą«”7. Inaczej już wygląda sytuacja w „Po-
lityce”, największej konkurentce „Gazety Wyborczej” w analizowanym obszarze. Ewa 
Wilk kierująca działem społecznym „Polityki” tłumaczy:

Nie stać nas na to, żeby wysłać reportera na miesiąc do Biesłanu. I nie chodzi o pieniądze, ale o goni-
twę zdarzeń i wyścig między tytułami. Dziś często jako redakcja stoimy wobec alternatywy: drukujemy 
tekst za tydzień albo w ogóle, bo wszyscy już zdążyli o tym napisać8. 

Dlatego reportaże w „Polityce” czy „Tygodniku Powszechnym” pisze się średnio 
dwa tygodnie. 

Reportaż przestaje być opłacalny zarówno dla redakcji, jak i reporterów. Jacek Hu-
go-Bader w artykule Życie zwielokrotnione przyznaje, że „gdyby nie akcje pracowni-
cze, które dostał z Agory, poszedłby z torbami”9.

Kwestię utrzymywania z akcji Agory, a nie z pensji, porusza Andrzej Klim w wy-
wiadzie z Mariuszem Szczygłem. Reporter komentuje: 

Kupiłem mieszkanie za napisanie dla „Gazety” dziesięciu reportaży z Czech. Nie oznacza to, że moje 
honoraria były tak duże, ale przez trzy lata za owe teksty dostawałem punkty, dzięki którym znalazłem 
się na tak zwanej liście wybitnych. To lista 25 wyróżniających się w danym roku dziennikarzy „Gazety”. 
Za to dostałem akcje, a za ich udaną sprzedaż kupiłem mieszkanie. Uważam, że stawki za reportaże 

4 M. Wyszyńska, Życie zwielokrotnione, „Press” 2005, nr 5, s. 42.
5 T. Kudaszewicz, Reportaż ma się świetnie…
6 Inny pogląd ma Jędrzej Morawiecki. „Uważam, że można napisać dobry reportaż w dwa dni (jak 

to było w przypadku mojego „Wałbrzycha”), ale dwa dni nie powinny być normą. Trzeba mieć też moż-
liwość pracy półrocznej nad jednym tekstem, ale to żadna chluba, że się pracowało pół roku. Po prostu 
są różne tematy”.

7 M. Wyszyńska, Życie zwielokrotnione…, s. 42.
8 Ibidem, s. 43.
9 Ibidem, s. 42.
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są u nas rewelacyjne. Za cover story w „Dużym Formacie” i „Wysokich Obcasach” o objętości od 18 
do 27 tysięcy znaków, wymagający miesięcznego nakładu pracy, naszemu autorowi płacimy — powiem, 
bo i tak jest to znane w środowisku — od około dwóch do siedmiu tysięcy złotych netto10. 

Małgorzata Wyszyńska, dziennikarka miesięcznika „Press”, wylicza dalej:
Reporter GW dostaje średnio 2 tys. zł brutto podstawowego wynagrodzenia. Jeśli nawet otrzyma 

za reportaż 6 tys. zł, co zdarza się rzadko, fi rma odciąga mu podatek. Zostaje więc 5,4 tys. zł. Od tej kwo-
ty redakcja odlicza tzw. normę: od 700 do 1 tys. zł. Jeśli podzielić pozostałą sumę przez dwa miesiące, 
podczas których niczego innego nie opublikował, na jego konto trafi a miesięcznie ok. 2 tys. zł11.

Dla autorów z zewnątrz oczywiście są stawki niższe. Anna Jakubas i Piotr Stasiak 
w artykule Reporter schodzi z etatu powtarzają za Mariuszem Szczygłem — w ogól-
nopolskich gazetach jest to od 1,5 do 3 tys. zł12. 

Stąd stwierdzenie Wojciecha Tochmana: „To także dlatego dziennikarze nie chcą 
pisać reportażu”13. Wymaga on „czasu, spokoju, wolnej głowy, czystego umysłu, 
skupienia. Żeby pracować nad jednym tematem tak długo, jak ten na to zasługuje, 
trzeba po prostu nie martwić się o to, co do garnka włożyć”14.

1. Dwie szkoły reportażu

Mimo że są problemy z utrzymaniem się z reportażu, adeptów nie brakuje. Świadczy 
o tym popularność szkół, które uczą tego fachu. Starsza — Laboratorium Repor-
tażu — działa przy Zakładzie Praktyki Dziennikarskiej Instytutu Dziennikarstwa 
Uniwersytetu Warszawskiego od 2001 roku. Są to dwuletnie studia podyplomowe. 
Pod kierunkiem majstrów (w Laboratorium obowiązuje układ majster — czelad-
nik): Marka Millera, Tadeusza Słobodzianka, Michała Bukojemskiego, Andrzeja 
Sapiji, Pawła Nowickiego, Marka Nowakowskiego, Piotra Wojciechowskiego, Ma-
cieja Drygasa, Andrzeja Brzoski, Tadeusza Rolke, Andrzeja Zygmuntowicza i Janiny 
Jankowskiej, studenci Laboratorium „penetrują współczesność i poszukują nowego 
dla niej wyrazu w zakresie reportażu oraz rozmaitych form literackich i dramatycz-
nych”15. Do głównych zadań Laboratorium należy zbiorowa praca nad tekstem, czyli 
tworzenie powieści polifonicznej (więcej na ten temat w jednym z kolejnych pod-
rozdziałów).

10 A. Klim, Gwałcę tekst…
11 M. Wyszyńska, Życie zwielokrotnione…, s. 42–43.
12 A. Jakubas, P. Stasiak, Reporter schodzi z etatu, http://www.polityka.pl/kultura/aktualnoscikultura

lne/1514808,1,polski-reportaz-jak-szwedzkie-kryminaly.read (dostęp: 10 maja 2011).
13 Ibidem, s. 43.
14 Debata „Reportaż: transformacja” zorganizowana przez InstytutR i Res Publicę Nową 10 maja 

2010 r. 
15 http://laboratorium.id.uw.edu.pl/o_nas/historia (dostęp: 15 września 2010).
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Znacznie młodsza (działa od 2010 r.) jest Szkoła Reportażu (część Instytutu Re-
portażu) założona przez Mariusza Szczygła i Wojciecha Tochmana. Nauka trwa rok, 
a wykładowcami są głównie dziennikarze „Gazety Wyborczej” (Teresa Torańska, Ka-
tarzyna Surmiak-Domańska, Magdalena Grochowska, Włodzimierz Kalicki, Jacek 
Hugo-Bader, Wojciech Jagielski, Paweł Smoleński, Wojciech Orliński, Mariusz Szczy-
gieł), ale również Hanna Krall, Krystyna Goldbergowa, Halina Bortnowska, Alicja 
Kapuścińska, Agata Tuszyńska. 

Jak można przeczytać na stronie Instytutu, każdy student ma możliwość systema-
tycznej, praktycznej i intensywnej nauki warsztatu reportera oraz wielu osobistych 
rozmów z mistrzami literatury non-fi ction16. Każdy student w ciągu roku akademic-
kiego powinien napisać — pod opieką swojego tutora17 — jeden duży „pełnokrwisty” 
reportaż. 

2. Reportaż opuszcza dziennikarstwo

Szkoły działają prężnie, młodzi adepci są, za to miejsc do drukowania coraz mniej. 
„Rzeczpospolita” zrezygnowała ze swojego magazynu z reportażami w 2002 roku 
(kosztował zbyt dużo). „Przekroju” również nie stać na reportaże. „Ich publikowanie 
jest może ambitne, ale chybione z marketingowego punktu widzenia”18 — tłumaczył 
w „Press” Jacek Kowalczyk, ówczesny zastępca redaktora naczelnego „Przekroju”.

Racją jest, jak mówi Marek Miller, że 
reportaż opuszcza dziennikarstwo. Pozostaje ten głębszy, książkowy, mądrzejszy uprawiany przez lu-
dzi poza redakcjami, które są coraz głupsze i coraz bardziej zwariowane. Ci ludzie starają się o granty, 
są w fundacjach, pracują w jakiejś fi rmie i dodatkowo uprawiają reportaż. Coraz częściej gatunek ten 
piszą socjologowie, antropolodzy, pisarze, politycy. Coraz rzadziej piszą go dziennikarze. Oni głównie 
sprzedają informację jako towar, a to kompletnie co innego19. 

Podobne słowa padły z ust Ryszarda Kapuścińskiego: 
Masowość radia i telewizji, łatwe, bezpłatne tabloidy — wszystko to powoduje, że wiele osób upra-

wiających reportaż literacki zbiera materiał samodzielnie i publikuje książki. W ubiegłym roku [2004 — 
przyp. B.Sz.] wśród 20 nominowanych do Lettre Ulysses Award, międzynarodowej nagrody za reportaż 
[…] nie było ani jednego dziennikarza pracującego w gazecie codziennej20.

16 http://www.instytutr.pl/cmsms/index.php?page=szkola (dostęp: 15 września 2010).
17 Wszyscy studenci mają swojego indywidualnego opiekuna. Są to m.in. Agata Tuszyńska, Lidia 

Ostałowska, Katarzyna Surmiak-Domańska, Paweł Goźliński, Paweł Smoleński, Mariusz Szczygieł, 
Wojciech Tochman.

18 M. Wyszyńska, Życie zwielokrotnione, http://www.press.pl/press/drukuj.php?id=732 (dostęp: 
10 maja 2011).

19 Wywiady przeprowadzone na potrzeby pracy magisterskiej przez Autorkę tekstu.
20 M. Radziwon, Rozmowa z Ryszardem Kapuścińskim, fi nalistą konkursu „Nike”, http://wyborcza.

pl/1,75475,2941045.html (dostęp: 15 września 2010).
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3. Wydawnictwa książkowe

Drogę wolnego strzelca obrał między innymi Wojciech Tochman. W latach 90. — 
kiedy był reporterem „Gazety Wyborczej” — pisał o Bośni. Przez pół roku mógł żyć 
na Bałkanach za pieniądze gazety. Dziś byłoby to niemożliwe. „Gazety już nie chcą, 
nie mogą, w każdym razie nie fi nansują naszych podróży i pisania reportażu”21. Toch-
man podaje przykład zdolnego reportera pracującego w pewnej dużej gazecie, który 
chciał wyjechać na Haiti po trzęsieniu ziemi. Dowiedział się, że dostanie na wyjazd 
3 tys. zł. To bardzo mało. Sam Tochman w 2004 roku chciał pojechać do Iraku. Re-
dakcja „Gazety Wyborczej” poinformowała go, że otrzyma na wyjazd tysiąc dolarów. 
Potrzeba było 30 razy więcej, bo kraj, w którym nic nie działa i jest niebezpiecznie, 
jest bardzo drogi. W związku z tym Tochman nie pojechał. 

Skoro reportaż opuszcza dziennikarstwo, trzeba szukać innej drogi fi nansowania 
reportażu. Nadzieja w wydawnictwach książkowych. Prym wiedzie wydawnictwo 
Czarne, które już kilka lat temu wyspecjalizowało się w reportażu, a publikuje między 
innymi autorów związanych z „Gazetą Wyborczą”22. Reportażem zainteresowali się 
również najwięksi gracze na rynku polskim — Świat Książki, W.A.B., Znak. „Od kil-
ku lat widoczny jest znaczny wzrost zainteresowania reportażem. My też inwestuje-
my w ten gatunek. Na 2011 r. planujemy około 80 pozycji z literatury faktu, z czego 
5–7 to będą książki reportażowe napisane na nasze zlecenie”23, mówi Paweł Szwed, 
redaktor naczelny Świata Książki i przyznaje, że nawet dla nastawionego na masowy 
rynek wydawnictwa jest to ekonomicznie opłacalne.

Wydawnictwa są zainteresowane wydawaniem reportaży, ale na razie nie są przy-
gotowane na pokrywanie kosztów produkcji. Kończy się na tym, że autorzy dosta-
ją mniejsze bądź większe honorarium, czyli wynagrodzenie za przyszłą, sprzedaną 
książkę, a nie jej koszty tworzenia. Wojciech Tochman w debacie „Reportaż: trans-
formacja” w Warszawie mówił o własnym doświadczeniu — na książkę o Ruandzie 
Dzisiaj narysujemy śmierć otrzymał od wydawnictwa Czarne bardzo dużą, jak na wa-
runki polskie, zaliczkę. Pokryła ona zaledwie w 1/5 koszty książki o Ruandzie24. Resz-
tę reporter wydaje z własnej kieszeni. Ma o tyle komfortową sytuację, że jego źródłem 
utrzymania nie jest pisanie. Bo, jak powiedział Max Cegielski, autor książek Pijani 

21 Debata „Reportaż: transformacja” zorganizowana przez InstytutR i Res Publicę Nową 10 maja 
2010 roku. 

22 W „Znaku” (maj 2010) Monika Sznajderman, współzałożycielka wydawnictwa Czarne, powie-
działa: „Na szczęście są […] gatunki, które się dobrze sprzedają. Są to książki z szeroko pojętej literatury 
faktu, przede wszystkim reportaże”. Jednak dodaje: „Cały czas jednak jest to nisza, nie są to zwykle na-
kłady powyżej dziesięciu tysięcy egzemplarzy”.

23 A. Jakubas, P. Stasiak, Reporter schodzi z etatu…
24 Z artykułu Reporter schodzi z etatu Anny Jakubas i Piotra Stasika dowiadujemy się, że Dzisiaj na-

rysujemy śmierć kosztowało Tochmana 150 tys. zł, czyli, zgodnie z obliczeniami, dostał od wydawnictwa 
Czarne prawie 30 tys. zł.
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bogiem czy Oko świata. Od Konstantynopola do Stambułu: „trzeba inaczej zarabiać 
pieniądze, żeby móc pełnić swoją misję”25. 

4. Reportaż fi nansowany przez państwo

Niestety, większość reporterów nie ma tak komfortowej sytuacji jak Wojciech Toch-
man. Skoro fi nansowanie reportaży przez redakcję się kończy, a wydawnictwa książ-
kowe są na początku tej drogi (i nie wiadomo, czy posuną się naprzód), reporterzy 
często na własną rękę szukają sponsorów. Naczelnym przykładem jest organizacja 
wyjazdu na Syberię przez Jacka Hugo-Badera. W książce Biała gorączka pisze: 

Szef działu reportażu powiedział, że nie ma mowy, żeby wysłał mnie za granicę na kilka miesięcy, 
bo pożarłbym budżet na delegacje dla całego działu. 

Osobiście więc zadzwoniłem i wysłałem pisemną propozycję współpracy do szefów marketingu 
polskich przedstawicieli koncernów samochodowych, których znalazłem w książce telefonicznej. Po-
trzebowałem pieniędzy i samochodu, argumentując, że nie będzie dla niego lepszej reklamy, niż jeśli 
przetrwa ze mną drogę na drugi koniec euroazjatyckiego kontynentu, zimą, przez całą Rosję — z War-
szawy do Władywostoku. 

Toyota, Nissan, Honda, Hyundai, Suzuki, Subaru, Mitsubishi, KIA, wszystkie azjatyckie marki, a tak-
że Volvo nawet nie odpowiedziały na moje zaproszenie. […] BMW, Mercedes i Land Rover nie miały 
„wolnych mocy samochodowych”. Jeep gotów był dać samochód, ale bez pieniędzy. Na wszystkie warun-
ki przystała tylko fi rma Kulczyk Tradex, importer audi, volkswagenów i porsche. 

Zaproponowali potężną, luksusową terenówkę Audi Q7. Napęd na cztery koła, benzynowy silnik 
cztery i dwie dziesiąte litra, trzysta pięćdziesiąt koni mechanicznych, do setki w siedem sekund, mak-
symalna prędkość dwieście czterdzieści kilometrów na godzinę — dwie i pół tony burżujstwa za trzysta 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. Oczyma wyobraźni zobaczyłem siebie, jak podjeżdżam na piwo pod sklep 
w zrujnowanym kołchozie Mieczta Ilicza i gadam z miejscowymi chłopakami o życiu. 

[…] Całą fi lozofi ę mojej pracy dziennikarskiej mogę streścić w dwóch słowach — wtopić się. Zlać 
z tłem, nie wyróżniać, nie rzucać w oczy, przemykać niepostrzeżenie, a w kołchozie Mieczta Ilicza bił-
bym moim Q7 po oczach jak kosmita.

Zadzwoniłem do sponsora i oznajmiłem, że wezmę pieniądze, a samochód nie będzie mi potrzebny.
Tak się rozstaliśmy26.

Ostatecznie za podróż zapłaciła redakcja „Gazety Wyborczej” i żona reportera.
W przypadku poszukiwania sponsorów Wojciech Tochman ma kilka „ale”. 

Po pierwsze, reporterzy stają przed problemem niezależności — czy będąc sponso-
rowanym, jestem jeszcze reporterem niezależnym? Po drugie, ze sponsorem pry-
watnym praca dziennikarska zamienia się w event. Reporter staje się wtedy słupem 

25 Debata „Reportaż: transformacja” zorganizowana przez InstytutR i Res Publicę Nową 10 maja 
2010 r.

26 J. Hugo-Bader, Biała gorączka, [Wołowiec] 2009, s. 15/16.
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ogłoszeniowym. Po trzecie, reporterzy nie są PR-owcami i trudno im pozyskać spon-
sorów. „Myślę, że reporterzy nie mają nic przeciwko temu, żeby otrzymać pieniądze 
od sponsorów, tylko że nie potrafi ą się wokół nich zakręcić”27.

Dlatego jeszcze inną koncepcję ma Instytut Reportażu (założony przez Pawła 
Goźlińskiego, Mariusza Szczygła i Wojciecha Tochmana), który chciałby fi nanso-
wać kilka dużych projektów książkowych rocznie z pieniędzy państwowych. „Trzeba 
stworzyć takie mechanizmy, żeby to państwo fi nansowało reportaż”28, mówi Woj-
ciech Tochman. 

5. Przyszłość reportażu

Pozostawiając na boku bardzo ważną kwestię pieniędzy, warto zadać pytanie: w jakim 
kierunku pójdzie reportaż? Rozwój mediów — telewizji na żywo, Internetu, telefo-
nu komórkowego, gdzie każdy z jakiegokolwiek miejsca na świecie może zadzwonić 
i nadać relację — bardzo zmienił pracę reportera. Przede wszystkim ją przyspieszył. 
Dawniej reporter mógł działać wolniej — dłużej mógł pracować nad książką, później 
publikować, i to dalej było aktualne, egzotyczne, inne. Dzisiaj taki reportaż nie bar-
dzo ma sens. Po pierwsze dlatego, że świat się skurczył i ludzie sami jeżdżą więcej. 
Po drugie, wzrasta liczba piszących książki. 

Faktem jest, że reporter nie może pracować szybciej, jeżeli ma napisać dobry, peł-
nowartościowy tekst i że zawsze przegra z dziennikarzem, który nadaje na żywo. Dla-
tego fakt czy relacja powinny być tylko konstrukcją, fundamentem reportażu. Repor-
taż nie może przekazywać tylko faktów. Musi przekazywać coś głębszego — szerszą 
wiedzę, refl eksję, emocje. „Reportaż, który nie ma dziś bardzo autorskiego piętna, 
nie ma racji bytu. Rozwój szybkich mediów powoduje, że reportaż musi się rozwijać 
w stronę subiektywną, w rodzaj eseju”29, uważa Wojciech Tochman. 

Reportaż nie tyle zmienia swoje miejsce, ile poszerza swoją przestrzeń. Mówi 
o tym Hanna Krall w Reporterce: 
[…] reportaż jest coraz bardziej zachłanny i wchodzi w rewiry zastrzeżone dotychczas dla literatury 
pięknej. Okazuje się, że o mrocznych sekretach duszy można pisać również reportaże. Nie wyobrażałam 
sobie nigdy, że można pisać o tym, o czym piszą Wojtek Tochman czy Mariusz Szczygieł. Oni poszerzają 
granice gatunku30.

27 Debata „Reportaż: transformacja” zorganizowana przez InstytutR i Res Publicę Nową 10 maja 
2010 r. 

28 Ibidem.
29 Ibidem. 
30 J. Antczak, Reporterka, rozmowy z Hanną Krall, Warszawa 2007, s. 52–53.

DiM.indd   81DiM.indd   81 2013-02-05   12:33:012013-02-05   12:33:01

Dziennikarstwo i Media, 2012
© for this edition by CNS



82 Beata Szady

6. Praca zbiorowa

Marek Miller, autor książki Reporterów sposób na życie i wykładowca w Laborato-
rium Reportażu, ma jeszcze inny pomysł na reportaż. Jego przyszłość widzi w pracy 
zbiorowej i powieści polifonicznej. 

Zacznijmy od pracy zbiorowej. Miller w swoim liście otwartym do majstrów i cze-
ladników Laboratorium Reportażu pisze: 

Uważam, że coś nowego w tej dziedzinie można powiedzieć, pracując w grupie — w zespole, tak 
jak pracuje się w naukach ścisłych, przyrodniczych. Powstanie zespołowego tekstu bardziej przypomi-
na pracę dramaturga, scenarzysty, reżysera niż tradycyjne pisanie. […] Pisanie — reżyserowanie przy 
tekście zespołowym to przede wszystkim wybór, nadawanie znaczenia, dokumentacja, analiza i inter-
pretacja. Pisanie przy tekście zespołowym to reżyserowanie strumienia relacji bohaterów wydarzeń. 
W tradycyjnym reportażu indywidualność, osobowość i talent autora stanowi o istocie tego reportażu, 
o istocie zapisu rzeczywistości. Decyduje to, czy autor umie dobrze, pięknie, mądrze pisać. Przy tekście 
zespołowym decydujące jest to, czy autor umie reżyserować, dokumentować, analizować, interpretować 
i montować. Jego autorskość wyraża się w układzie elementów, w konstrukcji i dramaturgii. Nasi wielcy 
poprzednicy w reportażu to tak naprawdę tradycyjni pisarze, wykorzystujący dziennikarstwo do pro-
mocji swojego pisarskiego talentu. Oni piszą sobą. Istota dziennikarstwa, przyszłość dziennikarstwa 
sensu stricto to dziennikarstwo zespołowe. Dziennikarstwo to poprzez swoje narzędzia i metody pracy 
przypomina badania terenowe i bliskie jest etnologii, antropologii i socjologii31.

Z Markiem Millerem polemizuje Piotr Wojciechowski, były prezes Stowarzysze-
nia Pisarzy Polskich. W tekście Dziennikarstwo zespołowe czy feudalizm dziennikar-
ski? zaznacza:

Bez sensu jest […] przeciwstawianie sobie tradycyjnego reportażu i tekstu zespołowego. Można 
dyskutować razem, decyzje podejmuje się zawsze samotnie. Demokracja w sztuce ani w mediach nie 
działa. Lewackim złudzeniem jest opowiadanie o kreac j i  zespołowej . Mózgów ani sumień się 
nie kolektywizuje. Ołtarz Mariacki rzeźbiło dziesiątki dłut i ustawiało setki rąk. Wit Stwosz był jeden. 
Czeladnicy i pomocnicy dostali po parę groszy, uczniowie zostali wynagrodzeni wiedzą, doświadcze-
niem, jakie daje praca z mistrzem przy wielkim zamówieniu. […] Nie jestem przeciw pracy zespołów, 
ale jestem za jasnym stawianiem spraw kierownictwa, hierarchii, odpowiedzialności, autorstwa. Dzia-
łanie w pojedynkę fotografa, reportera czy pisarza, działanie fi lmowca z mniejszą lub większą ekipą, 
działanie reportera-redaktora dużych opracowań z grupą typu research unit — to wszystko działania 
uprawnione, żadne nie jest bardziej nowoczesne czy lepsze 32.

7. Powieść polifoniczna

Z pracą zbiorową nierozerwalnie łączy się powieść polifoniczna, w której zabieg 
stylistyczny polega na przykład na jednoczesnym prowadzeniu narracji kilku bo-

31 http://www.terezin.europa-auschwitz.pl/raport_o_spoleczenstwie/dogma_mediow/list_otwar-
ty_do_majstrow_i_czeladnikow_laboratorium_reportazu (dostęp: 10 maja 2011).

32 http://www.terezin.europa-auschwitz.pl/raport_o_spoleczenstwie/dogma_mediow/list_otwar-
ty_do_majstrow_i_czeladnikow_laboratorium_reportazu (dostęp: 10 maja 2011).
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haterów. Marek Miller mówi o tym w rozmowie, jaką przeprowadziłam w czerwcu 
2010 roku. 

Marek Miller: Mnie bardzo interesują eksperymenty polifonicznej powieści międzykulturowej. By-
łem we Włoszech w Udine. Tam mają dużą Katedrę Języków Słowiańskich. I oni mówią do mnie: Zrób-
my razem Cyganów. Wy macie problemy z Cyganami, my mamy, zróbmy jedną ekipę. Przyjedziecie 
do nas, a później my do was. Zróbmy jeden tekst — co zrobić w Europie z Cyganami? 

To mnie interesuje. Jeden, duży, obszerny materiał. Taki raport o stanie świadomości między dwoma 
krajami. To ma ogromne znaczenie. Przede wszystkim udowadnia w praktyce możliwość współpracy 
i zrozumienia.

Kapuściński powiedział wyraźnie w Podróżach z Herodotem — przeczytanie wszystkich książek 
o Herodocie zajęłoby 5 lat. Są tematy, gdzie jeden autor nie wystarcza. Dlatego przyszłość, humanistyki 
również, to praca dużych zespołów. W pojedynkę nie zrobi się archiwów Oświęcimia. Dlatego Europę wg 
Auschwitz robiliśmy w 5 osób przez 3 lata. Tyle jest tego materiału. A te archiwa będą rosły. Na świecie 
rosną w postępie geometrycznym. Jest większa ilość taśm, każdego się nagrywa, robi się obraz. Tylko kto 
to przejrzy? Dlatego praca w dużych zespołach ma sens. Żeby powiedzieć coś ważnego, potrzeba dużego 
zespołu. Laboratorium Reportażu wytycza te szlaki.

Beata Szady: Jednak żyjemy w świecie indywidualizmu. Reporterzy podkreślają, że nie lubią współ-
pracy, nawet z fotoreporterem. 

M.M.: To jest bardzo anachroniczne myślenie. Przez absolutną większość reporterów zawód ten 
jest uważany za samotniczy. To nieprawda. Zawsze istnieli ludzie w reportażu, którzy mieli instynkt 
społeczny, pewną ideę pracy w zespole (Wojciech Giełżyński, Stefan Bratkowski). Ja również należę 
do tego typu ludzi, ale jestem rzadkością. Dlatego nie znajdzie pani w „Gazecie Wyborczej” entuzjastów 
Laboratorium Reportażu. Oni właśnie preferują „ja i mój reportaż”. Proszę bardzo, niech każdy robi to, 
co chce. 

Fascynuje mnie reportaż, którego nie było, a tekst zespołowy jest kompletnie czymś nowym, innym. 
Jak w malarstwie — albo pani zdecyduje, że namaluje kolejny raz kamieniczki w Kazimierzu nad Wisłą, 
albo pani zrobi impresjonizm i namaluje Kazimierz, jakiego nigdy nie było. Ja — gdybym był malarzem 
— pewnie należałbym do jakiejś awangardowej grupy, która mówiłaby: Nie, świat tak nie wygląda. Świat 
wygląda jeszcze inaczej. Ale część ludzi zawsze malowała po bożemu. Kolejną kapliczkę na rozstaju 
dróg albo konie na łące. I do tej pory ludzie to robią. Ja mam inne upodobania. I to jest mój odwieczny 
spór z „Gazetą Wyborczą”. Ona robi kolejne swoje reportaże, a ja przyszłość widzę w pracy zbiorowej 
i powieści polifonicznej. 

B.Sz.: To co, według pana, będzie z reportażem indywidualnym?
M.M.: Nie zaginie. Każdy jednak chce ten obraz realistyczny — kamieniczki w Kazimierzu — powie-

sić w domu. To jest pozytywne, to jest wartościowe. Tylko uważam, że powinniśmy robić nie tylko to. 
Zwłaszcza na uniwersytecie. Uniwersytet powinien wychodzić naprzeciw nowym potrzebom i widzieć 
nowe horyzonty, szukać nowych rozwiązań. Świat się potwornie zmienia. Trzeba poszukiwać nowych 
sposobów. Te stare pozostaną. Przecież nowe nie eliminuje starego. To jest jak huba drzewna — jedno 
narasta na drugie. I zawsze będą istnieć reporterzy od tekstów indywidualnych niewyobrażający sobie 
współpracy z innymi. 

Bo praca z ludźmi to droga przez mękę. Wiem coś o tym. Wielu wymięka i nie daje sobie rady 
z tą metodą. Bo w niej wszyscy jesteśmy twórcami. I wszyscy mają do wszystkich pretensje. Studenci, 
że ich wykorzystuję, ja, że oni nie rozumieją rzeczy podstawowych. Ale to jest praca twórcza, ona musi 
być najeżona nieporozumieniami w tak dużych zespołach. 

Naszą pracę można porównać ze współpracą pierwszego i drugiego reżysera w fi lmie. Tylko że w La-
boratorium Reportażu drugi reżyser często chce być pierwszym. To jest po prostu niesprawiedliwe. 
To jest deprawacja tego młodego człowieka, bo on za łatwo chce być pierwszym reżyserem. Zbyt szybki 
przebieg deprawuje. Ja to widzę przez lata. A część ludzi ma takie rozrośnięte ambicje, że chce od razu 
oszaleć. Dlatego są kłótnie, są animozje. I będą. 
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Wie pani, że większość drugich reżyserów nigdy nie zrobiło swojego fi lmu? 
B.Sz.: To może lepiej dać sobie z tym wszystkim spokój?
M.M.: Absolutnie nie. Musimy się nauczyć to robić. Żeby wiedzieć. To jest nowe pole działań, 

to są eksperymenty, ale za nie zawsze się płaciło. Emocje są wielkie. Ambicje ludzkie niewyobrażalne. 
Ale to nie znaczy, że nie należy robić eksperymentów. Ja z jednej strony jestem rozgoryczony postawą 
niektórych współpracowników, ale z drugiej nie wiem, jak można inaczej. Nikt nie chce źle. Tylko źle 
wychodzi często wspólnie. Musimy to przetrzeć, przebić nową metodę. Dlatego nazywamy się Labora-
torium. 

8. Perspektywy

Małgorzata Wyszyńska, dziennikarka „Press”, w artykule Życie zwielokrotnione zada-
je pytanie — czy zbliża się koniec reportażu? Moim zdaniem nie. Na pewno on się 
zmienia, reorganizuje, ale nie zanika. Faktem jest, że coraz mniej reportażu w gaze-
tach, ale za to na rynku coraz więcej książek reporterskich. I nie mówię w tym mo-
mencie tylko o Polsce, bo nasz reportaż święci triumfy również za granicą, o czym 
świadczą liczne przekłady. Jak podało wydawnictwo Czarne w sprawozdaniu podsu-
mowującym rok 2010, udzieliło licencji aż 15 zagranicznym wydawnictwom, łącz-
nie podpisując 30 kontraktów, w tym Gottland — 10, Biała gorączka — 5, natomiast 
w podsumowaniu 2011 roku podkreślono, że publikacje zagraniczne zostały dostrze-
żone przez krytyków, m.in. Biała gorączka znalazła się wśród najlepszych książek 
podróżniczych 2011 według „Th e Independent”.

Polskie reportaże można kupić w Wielkiej Brytanii, we Francji, w Hiszpanii, 
we  Włoszech, w Finlandii, Niemczech, Izraelu, Egipcie, Bułgarii, w krajach byłej 
Jugosławii, na Ukrainie. Robert Ostaszewski, krytyk literacki, zauważa: „Znakiem 
fi rmowym literatury skandynawskiej jest kryminał, twórcy iberoamerykańscy dali 
światu realizm magiczny, a my jesteśmy na najlepszej drodze, aby światową marką 
uczynić polski reportaż”33. Wojciech Tochman dodaje: „reportaż to wizytówka 
polskiej kultury za granicą”34.

Literatura faktu rozwija się prężnie, wydawnictwa są zainteresowane tym gatun-
kiem, choć polskich jeszcze nie stać na całkowite fi nansowanie reportażu. Dlatego 
reporterzy (a coraz rzadziej są nimi dziennikarze) pozyskują pieniądze z różnych 
źródeł — starają się o granty, stypendia, sponsorów. Nową furtkę otworzyła Funda-
cja Herodot, przyznając — zgodnie z wolą Ryszarda Kapuścińskiego — stypendium 
twórcze dla młodego reportera (do 35. roku życia) w wysokości 30 tys. zł. Pierwszym 
laureatem został Andrzej Muszyński. 

Ciekawą koncepcję fi nansowania kilku książek reporterskich z pieniędzy pań-
stwowych przedstawia Instytut Reportażu. Czas pokaże, czy przyczyni się on do po-

33 A. Jakubas, P. Stasiak, Reporter schodzi z etatu…
34 Konferencja „Codzienność kręci”, Elbląg, 29 września 2010.
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prawy sytuacji reportażu w Polsce. Pewne jest jedno — zabrali się do tego odpo-
wiedni ludzie, bo któż więcej wie o reportażu i potrzebach reportera aniżeli Mariusz 
Szczygieł, Wojciech Tochman czy Paweł Goźliński — praktycy i szefowie dodatku 
„Gazety Wyborczej” — „Dużego Formatu”.

Marek Miller przyszłość reportażu widzi w pracy zbiorowej i powieści polifonicz-
nej. Według niego tylko dzięki nim jesteśmy w stanie powiedzieć coś ważnego. Oka-
zuje się, że taka praca jest możliwa, czego efekt stanowi chociażby książka Europa wg 
Auschwitz.

Założyciel Laboratorium Reportażu o przyszłość reportażu się nie boi. 
Moim zdaniem reportaż istniał i istnieć będzie, ponieważ ludzie chcą rozumieć świat, chcą wiedzieć 

więcej o wydarzeniach, ludziach, zjawiskach, a reportaż to nic innego jak badanie tych faktów35. 

Podobnego zdania są Wojciech Tochman i Mariusz Szczygieł.
Ludzie zawsze będą chcieli obcować z drugim człowiekiem, a reportaż daje czytelnikowi możliwość 

głębszego kontaktu niż kamera36.

  The condition of Polish reportage today

Summary

Th ere are less and less newspapers interested in publishing reportages among the Polish press media 
fi rms and it is for fi nancial reasons. Th is situation is perfectly captured by Marek Miller who says that 
reportage is now leaving journalism and fi nds its place in books. Th is is exactly the reason why there 
is less and less journalism in reportages and the authors are now oft en non-journalists, while there are 
more and more schools of reportage as well as people who become reportage authors and the publishing 
houses interested in this literary genre. Th e trends and the future of reportage — these are the topics of 
the article. 

Keywords: reportage, publishing houses, schools of reportage, polyphonic novel.

35 Rozmowa przeprowadzona przez Autorkę tekstu. 
36 A. Klim, Gwałcę tekst…
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